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Harha polska w Boninie poszukiwana. 
W arszawa obniża zennlb rowsrów.

17 U S T A W . i

Z POWODU APELU PREZYD. MINISTRÓW DO 
MARSZALKA SEJMU.

(■Kjorespoudencya własna „Gazety Wieczornej ).
Warszawa, 3. listopada.

List, który wystosował prezydent ministrów 
Ponikowski do marszałka Sejmu Trąmpczyyskie- 
Bo, przypomina owe listy ostrzegawcze, wysyła­
ne przez instytucye finansowe do opieszałych 
dłłużników j>o zapadnięciu tennmu płatności, a 
przed skierowaniem sprawy na drogę prawa...

‘P- Ponikowski użył tonu proszącego. Prosi 
p. Marszałka, by „wywarł wpływ na Sejm w 
tym kierunku, aby ustawa o Roborże daniny pań­
stwowej i ustawa o środkach naprawy państwo­
wej gospodarki, finansowej zostały jak najrychlej 
uchwalone.

Na dnie tej prośby jednak kryje się groźba...
Rząd chce, aby te uchwały zapadły w takim 

terminie, iżby „rząd mógł korzystać z obu ustaw 
conajmniej jeszcze w ciąra 6 tygodni bieżącego, 
roku." '  f

Marka polska poszukiwana w Berlinie.
K u r s  j e j  9  —  p r z e k a z y  8.

Berlin, 5. listopada. 
(Telef.) (o). 'Na węwjjrajszej giełdzie berliń­

skiej nastąpiła dalsza gwałtowna zwyżka kursów 
dewiz. Wskutek nieudalej próby Niemiec uzysKa- 
nia pożyczki zagranicznej, oraz z powodu niepo­
wodzenia sanacyi wewnętrznej skarbu państwa, 
podskoczyły^ znacznie kursy walut zagranicznych,

które osiągnęły ceny dotąd jeszcze nie notowane. 
Ośrodkiem zainteresowania na giełdzie stają się 
marka poiska, która była bardzo poszukiwaną. — 
Kurs marki polskiej wynosił 9, przekazy ha War-
szawę 8. Dolary 243—260, guldeny holenderskie 
80Qf "V-*w szteri. 900

KURS MAJRK1 POLSKIEJ ZA GRANICA.
Gdańsk, 5 listopada.

(Telef.) (m) Markę polską notowano tu wczo­
raj 8.68 I  pół da 8.77 i pól. przekazy na W arsza­
wkę 8.73 i pół ao 8.76 i poi. P rzy końcu giełdy mar 
ka polska w dalszym ciągu wykazywała silną ten 
dencyę zwyżkową.

Zurych, 5 listopada.
(Telef.) tan) Kurs marki polskiej w dniu wczo­

rajszym w y n o s i ł  początkowo 0.18, przy końcu 
0.18.

e Wiedeń, 5 listopada.
(Telef.) (jn) Markę polską notowano hu wczo 

raj 201—203, przekazy na Warszawę!*206—208.
4 P rag ą  5 listopada.

("Telef.) (on) Kiurs marki polskiej w dniu wczo 
rajszym wynosił 3.60, pTzekaz na Warszawkę 3.20 
do 3.80.
Sowiety

Rtząd chce zatem, aby Sejm zdecydował s?ę 
do 15. listopada. Do 8. lis^ipada Sejm wakacyo- 
mije. Pozostaje mu zatem tydzień do powzięcia 
decyzyi.

Apel swój skierował premier do m arszałka 
Sejmu.

Niestety, inięyatywa naszego marszałka o<- 
graniaza się do spraw — personalnych i tb wte­
dy, gdy chodzi o blizkie sercu p Trąmpczyńskiego 
osobistości... Hekroć Pnzechodzifjśmy przesilenie 
gabinetowe i zaistniała możliwość, ba, najlżejsza 
szansa powołania do rządu jakiegoś prawicowca, 
wtedy pan Marszałek wykazywał aż nadmiar 
hucyatywy i pomysłowości i szybkości. Pamiętna 
Jest jego imterweneya w chwili, gdy bez zapytania 
starszyzny sejmowej i bez uzgodnienia opinii 
stronnictw proponował ministerstwo dla p. Głą- 
tjińskiego...

Ale poza tem, w sprawach rzeczowych, pan 
Marszałek n:e kwapi się. Nic wpływa na Sejm, 
nie p-ysipiesza jego działalności, nie występuje z 
taieyatywą.

To też premier w bardzo delikatny sposób 
musiał pana Marszałka swym ostatnim listem za- 
ehęcić...

(Ciąg. dalszy na sir. 2-giej.)

Warszawa obniża cennik towarów.
W arszawa, 5. listopada.

(Telef.) (m) Zgromadzenie kupców posta­
nowiło z powodu zniżki ccn poszczególnych 
tow arów  uniew ażnić dotychczasow y cennik 
z 20. października br. a na jego miejsce opra­

cow ać cennik now y na podstawie obecny ck 
cen zniżonych. Nowy zniżony cennik będzit 
w najbliższych dniach podany do wiadomości
publiczności, Obecnie ceny m ateryalów  tek­
stylnych spada ją  dość znacznie.

Sowiety nie wypłaciły pierwszej raiv złota.
Warszawa, 5. listopada.

(THef.) (m). Wedle otrzymanych tu od posel­
s k a  polsk'ego w Moskwie wiadomości, rząd so­
wiecki nie drpełnlł jeszcze swych zobowiązań za- 
płaty w złocie, państwu polskiemu za taboij kolejo­
wy, do którego zobowiązany jest w myśl h  akt atu

ryskiego, wiadomość zaś o dokonanej przez sowt* 
ty wypłacie pierwszej raty w zfode uważać nale­
ży za przedwczesną. Podobno sowiety zabierają 
się obecnie do wręczenia poselstwu polskiemu 
obrazu Matejki „Bitwa pod Grunwaldem".

Harding przygotowuje orędzie do całego świata.
Warszawa, 5. listopada będzie w ysłane z B iałego Domu p rzy  pomoc, 

Z Londynu telegrafują, że stacvi telegraficznej bez d.utu, tak  że w szyst­
k ie  stacye telegrafu bez drutu będą mogły tc 
o red":e odebrać

(Telef.) (m)
prezydent Stanów Zjednoczonych Harding w y  
stosuje do całego świata orędzie. Orędzie to
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Apel premiera dotyczy uchwalenia orojektów 
ministra skarbu. Ale z tg, satng. racyą mógłby ter. 
upcl być rozszerzony i.na inne sprawy.

Korutytucyę mamy już od pói roku. Ale kom- 
stytucya jest ustawą zasadniczą tylko. Wymaga 
ona uchwalenia szetegu ustaw, któreby uzupeł­
niały dzieło 17. marca. W  myśl zasad Konstytucyi 
ustawy te mają być uchwalone w przeciągu roku. 
Zatem do połowy marca 1922.

Gzy kto o tern w  Sejmie myśli?
Onegdaj prezes komisyi prawnej sejmowej 

zaprosił ministra sprawiedliwości, dyrektora de­
partamentu ustawodawczego 1 wszystkich człon­
ków komisyi pAwnej. Na posiedzeniu tern zesta­
wiono bilans ustaw, ittóre w  myśl Konstytucyi 
mają być uchwalone.

Okazało się, że Sejm obecny, chcąc spełnić 
zadanie, do którego był powollny, winienby jesz-- 
cze uchwalić 17, dosłownie: siednmaście ustaw!

A wiięc uistawę o utworzeniu najwyższego try 
bunału administracyjnego, ustawę o odpowiedział 
ności 'ministrów, ustawą o izbrd pracy, ustawę o 
wolności obywatelskiej, ustawę o samorządzie, u- 
stawę o ordynacyi wyborczej itd

Z wyjątkiem projektu ordynacyi wyborczej 
inne ustawy nie są. naw e^zapooźątkowane...

Ile czasu trzebaby ,"by te ustaw y uchwalić?
;Wszak są to najżywotnk isze sprawy naszego by­
tu państwowego, uprawnień obywatelskich- i nie 
sposób'ich układać na kolanie!

Przygotowanie materyału, opracowanie przez 
fachowców, dysfcusye w kamdsyach, a wreszcie 
obrady na plenum — wszystko to wymaga czasu 
i pracy.

Poza tern są przecież sprawy^aktualne; poza 
tern są sprawy finansowe, których uchwalenia do 
maga się p. Michalski w  jak najszybszem tempie.

Czy Sejm zdobędzie się na energię? Czy po­
słowie zechcą pracować? Czy pan marszałek 
zuajiŁaie środki, by zmusić (do pracy?

Premier swym listem poruszył jedną z uajwa 
Mniejszych spraw' naszej Dolityki wewnętrznej.

Rzeczą całego społeczeństwa jest poprzeć 
Snkryatywę p. Ponikowskiego-. Społeczeństwo ca- 

, łe musi z całą "dobitnością wskazać posłom drogę 
dę — pracy.
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SJTkNISŁAW PRZYBYSZEWSKI.
%

Z zagadnień o śmierci.
Odczyt wygłoszony w dniu 28. października 

br. w saii Towarzystwa Muzycznego.
(Ciąg dalszy.)

Otóż stwierdzono, że to promieniowaniie świe 
ffiste aury po prawej stronie różowego, po lewej 
niebieskawego koloru, cala ta tęczowa atmosfera 
jaką jest człowiek w normalnym stanie otoczony, 
z chwilą wyłonienia się ciała eterycznego znika -i 
przenosi się całkiem na ów fłuidyczny dual, astral 
ny sobowtór człowieka, bo równocześnie zdoła­
no pr2y najgłębszych stanach somnambulicz­
nych osiągnąć to, że początkowe warstw y ziały 
się iak najzupełniej w formę człowieka, forma ta 
atoli jesit zwUgizang z ciałem fiZycznem medium w 
formie taśmy fluidalnej, iktóra może się skracać 
i wydłużać, w każdym razie nie pozwala ciału 
asPalnemii zbyt daleko od ciała się oddalać. Ta 
taśma fluidalna, za pomocą której wyłonione cia­
ło eteryczne podtrzymuje najprymitywniejsze 
funkeye wegetacyjne w człowieku, jak oddech, o- 
bieg krwi itd  jest ważna dla rozpoznania, gdzie 
się wyłoniony fluM .znajduje. Nawet bez pomocy 
soirsytywa można go znaleźć, jeżeli) się namaca rę 
ka iu  miejsce, z którego ta taśma z człowieka 
wychodził, a macając w kierunku, w jakim się wy* 
#uża, natrafia się nd miejsce, w którym się fluidal 
pnaiduje. Trzeba to jednak ostrożnie robić, bo 
łeakeya medyuin na te eksperymenta jest nad- 
rw y  czaj- antensy w na.

Ale nie dosyć na tern: w ostatnim dziesięrtku 
Igt stwierdził prof. Durv0Je, również uczony wiel-

Przsrwa w obradach Sejmu
(Koresponćencya w łasna „Gaż. 'Ntfieczornej**.)

W arszaw a, 3. listopada.
(X) Sw ego czasu w Seimie galicyjskim o- 

sław ioną była długotrw ała, w yczerpująca de­
bata na tem at „kołczykow ania św iń“. O tę bi- 
żuteryę naszej nierogacizny toczyły  się w ów ­
czas nam iętne dyskusyć ; Sejm podzielił się na 
dw a obozy: zwolenników i przeciw ników  tej 
garderoby świńskiej. P rzekłuw anie uszt* w ie­
przow ych jako dowód, że dany w ychow anek 
naszych gospodyń wiejskich wolny jest od za 
razy , k tóra w ów czas grasow ała  — w ysunęło 
się na czoło debat i przesłuniło najważniejsze 
spraw y, jak budżet, reform a w yborcza itd.

Epizod ten przypom ina się obecnie.
Sesya jesienna naszego Sejmu poświęco­

na była — błahostkom. S praw y adm inistracyj 
ne trzeciorzędne w ysuw ano na plan p ierw szy  
w ałkow ano je na plenum, uchwalapo dro­
biazgi ustaw odaw cze, dyskutow ano o różno­
ściach, byle tylko — przesłonić widok na naj­
głów niejszą , spra w ę : projekty rządu w zg lęd ­
nie m inistra skarbu o napraw ie skarbu, gospo­
darki, finansów. O statnie posiedzenia Sejmu 
były  już jaw ną parodyą parlam entarną. „Ut 
aliquid fecisse v ideatu r“ odbyw ano jednogo­
dzinne, najw yżej półtoragodzinne posiedzenia 
o porządku dziennym na w skroś nieistotnym, 
om awiając spraw y, k tóre bez dyskusyi zw ykle 
załatw ia się w  każdem  szanujacem  się ciele 
ustaw odaw czem . G arść posłów , nudzących 
się na sali — recytow anie głosem „murmurafi- 
do“‘ referatów  — głosow ania m echaniczne — 
oto widok obradujących ojców państw a i na- 
rodu.

Za to w kuluarach pełno; w salach klu­
bów  ruch i gorączka; w  izbach obrad komi­
syjnych rozgw ar i inteńzyw ne zabiegi; w bu 
fecie ożywione debaty.

Kulisy pracow ały...
Sala obrad sta ła  się pozorem jeno...
Skąd te p rze jaw y ?  Oto n iem al■ w szyscy 

czynili w ytężone wvsiłki, bv utrzym ać pozo­
ry  obradującego Sejmu, zaś —  nie uchwalać 
ani daniny ani pełnom ocnictw, zażądanych 
przez ministra skarbu dla akcyi sanacyjnej fi­
nansów. *

kiej miary, którego dopiero najściślejsze badania 
naukowe naprowadzały na studlyum okultyzmu, 
że w tein eterycznem ciele musi być "ukryta jesz­
cze inr.a, daleko dfciikafadejsza substancyonalna 
siła, dla której cial-o eteryczne jest tylko formą, 
tak iak dla ciała eterycznego jest tylko fonmą — 
diało fizyczne. Za pomocą' niezmiernie skompliko­
wanych eksperymentów wykazał, że proces eks- 
teryoryzacyi, opisywany przez prof. Rochasa po­
przedza tylko dalszy proces rozszczepienia, cał­
kowitego rozdwojenia.

Jeżeli piało fizyczne medyum jest w niebez­
pieczeństwie, gdy slła.odyliczna m agnetyzera sła­
bnie, a wyłonfone ciało eteryczne je niedosyć za­
sila) w tedy ciało eteryczne WTaca do ciała fizycz­
nego, co można w  tej chwili skonstatować po lego 
promieniowaniu, jakie mu z chwilą, gdy je ciało 
eteryczne wypełnia, znowu pow raca, a naze- 
w nątrz poza medyum pozostaje fluidal, a|e już nie 
v’ polarnych barwach ciała eterycznego, lecz Wi­
doczny tytko jako forma oślepiającej bieli, o nie­
porównanie p-ękniejszetn i delikatniejszem świe­
tle od światła słonecznego, bez w szeM ch barw ­
nych odcieni. Równocześnie okazaio się, że ciało/ 
eteryczne jest też tylko m ateryą, z  jak iej'się fiuH- 
ilał składał siła atoli, k tóra itim kieruje i  bez któ­
rej żadne uczucie nie m ogłaby przyjść do skufleu, 
to wypełniający eteryczna formę — Astral.

Tak więc człowiek jest daleko więcej skom­
plikowaną istotą, aniżeli ito współczesna nasza 
psychu-fteyologia nawet przeczuwać byłaby w 
stanie.

Człowiek zatem składa się nie z d\tóch cJP- 
śc; ciała i duszy, ale cL ła fizycznego, jako formy, 
ciała eterycznego jako-siły tej-formy, ciało e tery ­
czne, a zatem  poniekąd'ożywiająca dusza ciała fi- 
z"cznego, jest znowu forma wyższego pierwiiast- 
au, a duszą tej formy, je, życiem ~  jest Astral,

• Gdy prof. M ichalski objął 'tekę skarbu, za 
żądał od Sejmu szybkiej decyzyi. Pow iedział 
w tedy, że przesłanką skuteczności akcyi, któ­
rą przedsiębrać zam ierza jest szybkość Zade­
cydow ania o jego piojektach sanacyjnych.

Różnie o tych  projektach meżna sądzić. 
Można je kry tykow ać, można pewne ich czę­
ści nawet potępić. Ale w szyscy chyb? na to 
zgodzą się, iż postulat, aby .decyzya zapadła 
szybko, był racyonalny.

Jest to główną naszą wadą, iż mamy 
„czas“. Nasze ,,dojutrkowanie‘\  odkładanie na 
..jutro**, ślam aząrność i niezdecydowanie, są 
klątw ą naszego życia publicznego.

W  danym w ypadku dochodzi jeszcze o- 
portunizm party jny . M inister skarbu zażąda1 
ofiar. Zażądał ich od w szystkich. W ięc bronią 
się pfzed ofiarami — w szyscy. Ktoś rzucił już 
naw et fatalne określenie; sabotaż daniny. Sa­
botaż, dokonyw any przez egoizm partyjny, 
przez strach przed wyborcam i, przez sób-. 
kostw o politykantów.

M etodą tego „sabotażu11 jest wy t varza» 
nie pozorów, jakoby Sejm pfacow ał, zaś głów 
na spraw?, była „opracowywana** W koml- 
syac.h i podkomisyach. „Uzgadnianie** rozbież 
nych stanowisk Doszczególnyeh konni®  i po­
szczególnych stronnictw  w tych( komisyach, 
zajmuje już miesiąc czasu.

A tym czasem  zam iast jednolitego planu 
napraw y finansów otrzym ujem y — namiastki. 
W ięc tu się „oszczędza** na kilku automobilach 
tam się „oszczędza** na jakimś funkeyonaryu- 
szu, hi się „obcina** jakiś posterunek, tam się 
„obcina** jakąś pczycyjkę budżetow ą.

Są to namiastki, ersatze, puljatyw y i — 
narkotyki dla uśpienia czujności opinii społe- 
czeństwa, k tóra z chwilą zapowfedzi racyo- 
nalnego planu gospodarki i reform finanso* 
wych została zelektryzow aną.

Jak długo to operow anie namiastkami 
używ anie narkotyków  trw ać będzie?

Przez cały  miesiąc październik Sejm po* 
trafił tych  środów  nadużyw ać.

Obecnie posłow ie rozjechali sięi na wy< 
w czasy. 8 -go listopada mają wrócić do stolicy. 
Jesienna sesya została dotychczas zm arnow a 
na, bo nie spełniła tego, czego społeczeństw o 
w piferwszym rzędzie się domaga tj. zajęcia

czyli to, co ogólnie świad- imą Duszg nazywamy. 
A teraz już me ulega wątpliwości, że i astral, ta 
nasza dusza, źródłu wszelkich odczuwań i przeo­
brażeń wszelkich fizycznych przejawów na fakty 
psychiczne, jest też £ylko formg wyższego jeszcze 
pierwiastka, a tyra. pierwiastkiem — duszą Du­
szy, to Mojial, czyli Duch, siedlisko uofi, 8nłiii- 
cyi, najwyższych prawd etycznych, zawartych w 
głosie sumienia, narząd myś1!, orzeczeń i sądów 
naszych.

Tu zwolna żfrażanr, się ido tajemniczego pro* 
blematu śmierci.

Natrafiliśmy na zasadnicze prawo ol uKyzmu, 
które nauka wreszcie po tylu wiekach potwier­
dzić zdołała, a mianowicie:

Wszystko, co z jetlnegc, punktu w&łzenia jest 
życiem, jest patrząc z innego — formą; o ile jest 
formą przeminie,, o ile jest życiem, t-w? dalej — 
człowiek jako przykład: zewnętrzną widoczną 
fprmą, Łrożoną z m ateryi w  jej stałym, płynnym, 
lotnym' agregac:e, a która dało fizyczne stągiowi, 
kieruje i b izpośrednio ożyw k siła, która stanowi 
jego życie wegetacyjne, siła życiowa, której sie- 
cpskiem ciało eteryczne. To ciało eteryczne jesi 
niejako duszą ciała fizycznego, a (Więc odnośnie 
do niego jego życiem. Jeżel: zniszczymy. fizyczny 
organizm —  eteryczny element żyje dalej, a cho­
ciaż to życie dajsze jest tyfcó króikotfwaie, nie­
mniej jest dla jasnowidza widocznem. Tak więc 
eteryczne ciało jest życiem dla fizycznego, a lt 
form4 dla wyższego pierwiastku, dla astralnego 
ciała. Ciało eteryczne po krótkim żywocie ginie, 
astralne trw a dalej. To zaś jest życiem dla cialt 
"terycznego, ale formą dla ducnowego, jako for­
ma i ono mysi zaniknąć, a pozostaje ci?io ducho­
we momtal, które również może jest tyflto poza- 
ludzką- formą dla wyższego pierwiastku.

tCląs dalszy nastąpi).
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zdecydow anego stanow iska wobec planów na
?raw y finansów .

Z obecnych w yw czasów  poselskich win- 
.10 społeczeństw o skorzystać. W inno ono po­
słom przypom nieć obowiązki.

M a ł y  f e l i e t o n .

JAW PIETRZYCKI

0 ^  s ta re g o  B e rn a rd in a
Mój stary Bernardino! Gaj pomarańczowy 
Dokoła twego domu czy już teraz kwitnie?
Dzień złoty drży na morza glęOi szafirowej 
I Po brzegach skalistych snuje się błękitnie?

' V 0
Czy w  pełng. ametystów', przedwieczorną poię,
Za Monte Martinetto, gdy s±ę słońce chowra. 
u ra  srebrnymi dzwonami Madonna Maggiore,
Ta przy starym (kościele wieża marmurowa?

Nieraz widzę cię we śn ie ------
Sad się wonny kwieci, 

Ty naprawiasz przed domem potargane sieci,
By wypłynąć na‘połów o jasnym wieczorze...

Bernardino! pamiętam — te nasze .rozmowy,
Tę lódż starą, ten żagiel nad nami- liliowy 
l to morze bezsenne, szumiące tó morze...

„SALUS REIPUBLICAE 
SUPREMA LEX“.

Lwów, 5. listopada. 
Skutkiem podziału Małopolski na woje- 

Vództwa i istnienia jtiż urzędowego organu M o ­
nitora" dla całej Rzeczypospolitej, urzędowa „Ga­
zeta Lwowska" po 111 latach owocnej dla nasze­
go społeczeństwa pracy przeszła oncgdaj w ręce 
prywatne. W tym ogromnym szmacie czasu pod 
rządami obcymi „Gazeta L\Vowska“, jako organ 
oficyalmy, stała mimo nieraz trudne warunki, za­
wsze na straży interesu narodowego. Obecnie 
na czele Spółki Wydawniczej, która objęła „Ga­
zetę Lwowską" stoją ludzie, którzy dają rękojmię, 
że ta placówka narodowa będzie wiernie słtiżyć 
Wei narodowej i stać na straży ducha polskiego

U ZefSra Ćwiklińskiego.

Zakopane, w październiku.
Stosunek społeczeństwa do malarza uległ w 

tzasie jpojny — podobnie jak wiele innych rzeczy 
. zasadniczej zmianie i to, powiedzmy otwarcie, 

w wojennem znaczeniu. Przed wojną artysta, choć 
nie zawsze koniec z  końcem związać mogący, 
choć często w trudzie o byt codzienny walcząc, 
fcył w istocie kapłanem sztuki, a każde z jego 
dzieł odgrywało jakąiś misyę kulturalną, roz­
świetlając skromny salonik inteligenta, który ta­
ki ob^az znał, kochał, lubował się nim i marzył o 
zdobyciu mu towarzyszy. Malarz miał więc tę 
podnietę moralna, że praca jego, trafia istotnie do 
tych, którzy są jej spragnieni, że obraz, to dzie­
cko przezeń wypieszczone, idąc w  świat, znaj­
dzie rodziców czuiłych i pełnych zrozumienia dla 
Jego wartości. Aie to zadowolenie moralne nie- 
rcawsze chadzało w parze ze stroną materyalną. 
Jakiejże przem ianie uległo to dzisiaj!

Handel obrazami stanowi obecnie jedną z 
gałęzi handlu łańcuchowego. Obok waluty, złota 
1 papierów wartościowych, także sztuka malarska 
stała siię przedm iotom czarnej giełdy, na któTej 
taksuje się obrazy, jak dewizy na Berlin i która 
czyni zakupy „en rnasse", bez znajomości mają­
cych się dopiero narodzić eksponatów, by podbić 
Ich cenę, wywleić 1 sprzedać, według najkorzyst­
niejszej kotuunkzury Zmilknął .wskutek tego nier 
unal zupełni® 4» twzpośredni kontakt artysty z 
vkb**n. który aa*i narAność obcować z jego dzie­
jam i w Salonanfe Wystawowych, a którego smak 
& rtysst tumua&cii 5 mwwtłał. Pochłonięci zamówie- 
riiami crywfcwwnj n u o w o  przez „kunsfhitKSę- 
gów*. aaiarze — i to władnie co najnerwsą bo o

na kresach. Na czele Spółki "wydawniczej stoją: 
znany i ceniony literat i poeta red. Stanisław 
Rossowski, nestor polskich publicystów wielce za­
służony dla społeczeństwa naszego red. Bolesław 
Wysłouch i dyr. Akcyjnego Banku Zwiątzfcowego 
p. Karol Grodki.

W jasno i rzeczówo ujętem orędziu „Gazeta 
Lwowska" ogłasza swój program  który mówi co 
następuje:

„Najistotniejszą dhyba troską odradzającej sfę 
Polski jest rozwiązanie w praktyce życiowej za­
gadnienia, jak spotęgować samowped&ę narodową 
wszystkich warstw narodu, oraz podnieść przy­
datność państwową ogółu ludności Państwa 
Polskiego.

Jest więc obowiązkiem publicystyki uświada­
miać związane z tern zagadnieniem wskazania. 
A nie poprzestając na samem słowie kusić się o 
wykrzesywanie zeń czynów mocnych i dobrych 
na zbiorowym zwłaszcza wyniku opartych.

Ctodzl tu przedewszystkiem o następujące 
kierunki myśli i czynu:

1) Skierowywanie czujnej, wytężonej uwagi 
na siprawę ustalających się granic, sprawy dziel­
nic kresowych, aby rubieżom zapewnić na ich wo­
łanie o pomoc rzetelny ze strony kraju odzew.

2) Wzmożenie energii życia zbiorowego przez 
ożywienie czynnika inieyatywy i popieranie do­
brych poczynań w rzeczach użyteczności pu­
blicznej. v

3) Kształtowanie opinii prawych ludzi w siłę 
zbiorową, naprawiającą stosunki społeczne, iżby 
w Polsce dźwigającej się ku nowemu życiu królo­
wała czysta atmosfera, a dobór ludzkiego mate- 
ryału kładł się w podwalmy Państwa Polskiego.

4) Rozszerzanie szranków, w których obraca­
ją się dziś siły intelektualne, zdolne do czuwania 
nad przyszłością narodu, aby tworzyły ciągłe po­
gotowie do ekspertyzy naukowej w kwestyach 
spornych, mforfnowały o naszych sprawach za­
granicę i prostowały opinię publiczną.

5) Budzenie powszechnego zmysłu czynu na 
polu pracy u podstaw' życia gospodarczego, jako- 
też obywatelskiego .odczuwania związku między 
tenii podstawami a przyszłością, narodu.

6) Budzenie powszechnego zmysłu państwo­
wego i kształtowanie zdrowego stosunku społe­
czeństwa d,n Rządu, jako odpowiedzialnego orga­
nizatora życia państwowego.

Zdaje nam się, że liniev wytyczne, które

innych pośrednicy się nie troszczą — pracują 
dziś na zamówienie, by zapełnić salony nouveau- 
rieheów, którym pośrednicy dostarczają tych 
płócien z lichwiarskim zarobkiem. Zyskuje na tern, 
być może. dobrobyt artysty, ale traci jego posłan­
nictwo. Obraz trafia tam, gdzie go najmniej w 
rzeczywistości potrzeba i zamiast stać się dia po­
siadacza wiecznie żywem dziełem sztuki, jest 
cillań tyfko obiektem lokaty kapitału (koniecznym 
wobec spadku waluty) lub ozdobą, ‘której walo­
rów nie sili się odgadnąć.

Wiąjże się z tern ściśle upatlek naszych Salo­
nów do których znakomity malarz nie rtfa prze­
ważnie czasu malować, pochłonięty pracą na a- 
kord i powiększa się coraz bardziej przestrzeń 
między artystą a jedynym godnym i prawdziwym 
konsumentem jego prac — inteligeucyą. Dodać 
trzeba, że stan ten krępuje w wysokim stopniu 
indywidualny rozwój twórczy malarza, który nie 
może szukać innych dróg w swej sztuce, nie może 
eksperymentować, lecz musi powtarzać i upra­
wiać w nieskończoność ten genre z p»śród swe­
go repertuaru, który przypadł najlepiej do gustu 
jego eksploatatorowi, a co za tern idzie „publicz­
ności".

Refleksye te nasuwają się mimowoli, ilekroć 
zwiedza się bądź to pracownię malarską, bądź 
którąkolwiek z naszych Wystaw, Salonów, Za­
chęt itp. W pierwszej dz;eła dużej wartości usta­
wione rzędem gotowe do drogi, jak panny na 
wydaniu, nawet niezawieszone na ścianie, bo i tak 
zaraz pójdą; w drugiej przeważnie najmłodsi, to 
je9t ci, których jeszcze nic zdołali pochwycić w 
swoje ręce „kunsthandlerzr".

Tymi dniami miałem szczerą i głęboką przy­
jemność zwiedzenia pracowni Zefrra Ćwiklińskie­
go w Zakopanem. Natrafiam na moment, w któ­
rym malarz tv>dcbiicóiak hn.nl przez lat kilka

wOAZETA WIECZORNA*________

przyjmujemy dla słebie za obowiązujące, w  zu­
pełności uzasadniają racyę bytu nowej „Gazety 
Lwowskiej". >

O fle z różnych oznak wnosić można, nurtuje 
u ogółu nagzego pragnienie wyjścia z zamętu kon­
trastów, wlokących się v,r ślad za odśrodkowemi 
tendeneyami; istnieje dążność do utworzenia no­
wego zrzeszenia, któreby było zespołem jednostek 
i grup, mających za najwyższy sprawdzian — do­
bro Ojczyzny.

% W  dniach niewoli stronkrtwa, co lep&ze, 
krwią własną wypisywały na swych sztandarach 
hasło niepodległości Ojczyzny. Dziś, kieefy życie 
ucieleśniło' ten szczytowy punkt programu, Pol­
ska wyjarzmiona uznać może za równoważnik 
dostojnych niepodległościowych poczynań jedno 
tylko: wierną służbę hasłu: „Sałus Reipublicae 
suprema lex“.

Z zadowoleniem powitać należy fakt, że „Ga­
zeta Lwowska" w przełomowej chwili zdołała się 
utrzymać na posterunku w służbie dla dobra 
Ojczyzny i Państwa Polskiego.

Quod felix, faustum fortunatumęue s it -

" ^  Adama Zakrzewskiego 
w Warszaw ę.

W arszaw a, 4. listopada.
Onegdaj zm arł w szpitalu po dłuższej cho 

robie śp. Adam Zakizew ski, znany i ceniony 
ogólnie publicysta, literat 1 pracow nik na ni­
wie naukowej. Urodzony w r. 18-56 rozpoczął 
działalność publicystyczną w  r. 1881 w „P rze ­
glądnie Tygodniow ym " i „Głosie"; pracow ał 
w w arszaw skim  Komitecie statystycznym , po 
tern w Tow. popierania przem ysłu i handlu: 
od r. 1908 do 191.5 był naczelnikiem miejskie­
go biura statystycznego, w którem  pracow ał 
także po poWrocie do kraju w r. 1918 aż do 
śmierci. »

Zm arły pozostaw ił szereg prac z dziedzi­
ny ekonomii politycznej, sta tystyki, etnografii, 
językoznaw stw a; był członkiem lcomisyi fi- 
zyograficznej Akademii Umiejętności w Kra­
kowie. oraz jednym z najw ybitniejszych znaw 
ców i piopierów ruchu esperanckiegc.

Traci w  nim społeczeństw o polskie czło­
wieka nieskazitelnego charakteru, a wielkich 
zasług na polu pracy obywatelskiej i naukowe!

wzięty w pacht kuąsfhandlerski, postanawia czę­
ściowo zerwać z tym systemem i przygotowuje 
szereg płócien na wystawę jesienną w Krakowie. 
Jest to okoliczność bardzo szczęśliwa i dla wy­
stawy i dla artysty, który również musi być chy­
ba stęskniony d)o bezpośredniego kontaktu z pu­
blicznością, a może nawet do nie słyszanych już 
dawno głosów krytyki, tej instytucyi, której każd^ 
twórca tak nienawidzi i tak pożąda zarazem.

Zefir Ćwikliński, jeden z najznakomitszych 
pejzażystów polskich, jest Lwowianinem, który 
w naszem mieście święcił swoje pierwsze tryum­
fy, tu zdobywając pędzlem złote ostrogi, a wyje­
chawszy przed kilkunastu laty na jakiś czas do 
Zakopanego, osiadł tam na stale. Wskutek tego 
twórczość jego złożon jes t niejako z dwóch epok, 
z dwóch rodzai pejzażu, obu -równie pełnych i so­
czystych, lecz zasadlniczo odrębnych. Rzecz pro­
sta, że ten drugi genre przypadający na okres naj­
większego rozwoju artysty, a wyrażający sie w 
pejzażu górskim, przyćmił poprzedni i że Ćwik­
liński, jako malarz Tatr, właśnie przejdzie do hi- 
storyi sztuki polskiej.

Bo też szczególnie dopasowały się do siebie 
miękka wytworność i bogactwo duchowe artysty 
z ponurą grozą skalistych jego motywów. Ćwik­
liński, który jest urodzonym kolorystą, w długich 
swych wędrówkach „po materyał", w tych posto­
jach po schroniskach, w owych czekaniach jakie­
goś {pomenitu ze wschodź, lub zachodni słońca (kie­
dy się to najczęściej ' pochwytuje coś, na co się 
najmniej liczyło), poznał nawskróś duszę kraj­
obrazu tatrzańskiego, którą przetrawtwszy przez 
filtr własnęgo widzenia, stworzy* swój własny 
nieporównany pejzaż górski nteczętutecy sfę zna 
mionami jego nieporównanego talenru. Tatry jego 
są może nieco inne, jakby mniej ponure, niż w rze 
czywistóści, ale są cudownie piękne i utrwalają
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t  Prof. dr. A lb e r t AdamkiBw:c2.
W iedeń, 4. listopada.

(Tel. wl.) W  poniedziałek zm arł w W ie­
dniu znany lekarz, i badacz choroby raka, dr.
Albert Adamkiewicz. T eorya  prof. A dam kie-(
w jcza spotkała się zarów no z wielu zw olen-jkoncert odbył się niedawno w W iedniu, pocho 
nikami, jak też i z ostrą  k ry tyką . Zm arły całe 
sw e życie poświęcił jedynie tym  badaniom.
W m łodych łatach pełnił funkcye starszego le

R yszard  Byk, doskonały pianista w y s tą ­
pił onegdaj w W iedniu z nadzw yczajnem  po- 
w dzeniem zdobyw ając przytem  aplauz dla 
nowych kom pozycyi Karola W eigla, które o- 
degrał przepięknie,

Andrelna Paganini, skrzypaczka, której

dzi podobno istornie z rodziny sławnego, ge­
nialnego skrzypka.

Dr. Leopold Schmidt, znany k ry tyk  ber- 
karza w berlińskim Charitc, oprócz tegu był liński w ygłosił odczyt W iedniu pod ty tu - 
profesorem  uniw ersy tetu  w W rocław iu i K ra­
kowie. Ostatnie łata sw ego życia poświęcił 
całkow icie prak tyce lekarskiej. Zmarł prze­
żyw szy  lat 72.

Pogrzeb proi. Adam kiewicza odbył się o- 
tegda i w W iedniu.

Wiadomości muzyczne,
Lw ów , 5. listopada.

Zofia Szymanowska, znana śpiew aczka 
.występuje obecnie w operze finlandzkiej w 
Helsingforsie. P ism a tam tejsze przepełnione 
są pochwałam i dla naszej doskonałej _śpie- 
waczki. • , 1

Andrzej hr. Komorowski, wiolonczelista, 
znany w kołach m uzycznych naszego m iasta 
koncertow ać będzie w  miesiącu bieżącym  w 
W arszaw ie i Krakowie w raz  z B arcew iczem  
i T'mlaufową. Doskonałe to trio po koncertach 
,w rszaw skich i krakow skich koncertow ać bę 
J«! i 16. b. m. w e Lwowie.

Alicya Ehlers zdobyła w Berlinie jako kia 
.wicymbąlistka wielkie uznanie. Jak  wiadomo 
na instrumęncie tym wielką a rty stką  jest ro­
daczka nasza, W anda Landowska.

Poźniak, Deman, D echert, doskonałe trio 
w ystąpiło onegdaj *w Berlinie z wielkiem po­
wodzeniem. Grano trio Ericha I. Wolfia, po­
za tern sonatę skrzypcow ą A-moll Ildebranda 
P izzetti, W łocha, stojącego na czele m oderni­
stycznego ruchu m uzycznego we W łoszech.

O rk iestra  symfoniczna, której członkami 
są tylko kobiety istnieje od zeszłego roku w 
W iedniu i rozw ija się doskonale. D yrygentem  
jest Juliusz Lehnert. P ierw sze skrzypce grają 
panie: Schlank-Lechner, Rodosi, Lam atsch.
B rak tylko instrum entów dętych, gdyż pomo­
cy męskiej orkiestra  kobieca nie uznaje.

łem : „Entwicklung des O perngesanges“ , k tó­
ry  ilustrow ała Śpiewaczka, W era  Schw arz  i 
f śpiew ak Oestw ig oraz orkiestra. Batutę dzier 
żył prelegent rozpoczynając przegląd aryi o- 
perow ych od M onteverdiego „Lamento di A- 
rianna“ poprzez a ry ę  Pyladesa z Glucka „Iphi 
genie auf T auris“, Beethovena, W ebera, 
M eyećbeera, Verdiego na W agnerze skoń­
czyw szy. __________

z  dw ;a.

Także literatura!
$

Zakliczyn, w listopadzie.
W  nielicznych, wolnych od zajęć chwi­

lach, namiętnie czytam . Poniew aż chwile te 
są istonie nieliczne — w sumie dw a m iesiące 
na rok — przeto nie lubię ryzykow ać i czytam  
tylko te książki, o ,k tó ry ch  wiem, że  je p rze­
czytać w arto. W ięc po części o ile je mam, 
książki zasługujących na zaufanie autorów  poi 
skich — tych  jest dziś bardzo nie wiele, tak 
autorów jak i ksiąiżek — poza tem przew ażnie 
książki autorów  zagranicznych, a tych  w ybór 
jest bardzo duży.

Jest to  literatura  do pewnego stopnia ogra 
niczona mało rew olucyjna, opierająca się głów 
nie na au tory tetach  uznanych. W yznaję to i 
przyznaję. W  tej lekturze niema niespodzia­
nek, niema odkryć, to praw da — zato są  inne, 
p raw dziw e w artości a t ik ż e  gw arancya, iż 
czasu nadarm o się nie straci.

Jednakże książki polskiej nie unikam, 
przeciw nie, o ile mi w ręce wpadnie, czytam  
lojalnie, zć szczerem  Zajęciem i z naturalną ży 
czliwością.

Otóż w tych dniach w padł mi w  ręce przy  
zwoicie w ydany  i w yglądający tomik trzyna-

ijstoarkuszow y, w ydany nakładem  K asy P rze- 
na zawsze te zjawiska, które tak rzadko jest da- zorności i Pom ocy W arszawskich pomocni- 
nem dostrzedz zwykłemu śmiertelnikowi. Artysta ków  księgarskich. — Książka, znajdująca się 
chwyta z  niezawodną maestrya ryzykowne m o-!na składach głów nych w W arszaw ie, Krako- 
menty barwnych paradoksów, które słońce tw o -,wie i w Poznaniu. Autor: Stefan M łyński. T y - 
rzy tylko na jedną chwilę często, i oddaje je w 
sposób nie dający się naśladować. Te jeziora, 
których powierzchnia zdaje się wciąż drgać, sma

Pardon: „Złotą law iną" — cży „skośnym 
strum ieniem " — bo to nie to samo. Dalej: Czy 
dr, W głębow ski m ieszkał w suterenie? Bo 
jakżeż inaczej „promienie, oślizgując się o ka­
mienie ulicy" (brujc!) m ogły wkr.adać się do 
jego pokoju!

W szystko to są skończone bzdurstw a, nie 
dorzeczności, skończone barbarzyństw o, jak 
o tem  św iadczy  cy ta t:

— Szklana biblioteka, z której w yglądał 
rząd  starannie ułożonych książek, noszących 
ty tu ły  dzieł w arto śc iow ych  św iadczyły o 
dobrym  smaku jej w łaściciela.

Z tych paru  próbek widać, że rzecz pisa/ 
grafom an i analfabeta zarazem .

Boże miej w  opiece tegc nędzarza!
Ale, pom yśleć że książka taka mogła 

w yjść w  stolicy Polski, w ydana przez „Kasę 
Przezorności i Pom ocy pomocników księgar­
skich", więc ludzi, m ających dostęp do ksią- 

jżek, że uznano za stosow ne sfinansować ten 
finteres, że cała grupa ludzi zajęta  by ła  przy 
1 w yprodukow aniu te ' „klejnotu literatury", 
że znów dziesiątki 1 .i te nonsensy rozsprze 
dają a setki kupują — zaś potem klną, rzucają 
„Prym adonną" o ziemię i oczyw iście sięgają 
raczej po romanse* francuskie lub a n g i e l s k i e ■ 
to przecie okropność, to skończone barbarzyń 
stw o, dowód zupełnego braku kultury, sza­
cunku dla książki i przezorności. Nigdy za 
daw nych czasów , kiedy czytanie było sztuką, 
nie w ydaw ano takich idyotyzm ów  jńk w na­
szych ośw ieconych czasach przym usu szkol* 
nego.

Nie pasałbym o tem, gdyby nie straszna myśl 
— że takie same rzeczy, bez porównania szkodlP 
wiszę, muszą: się znacznie .częściej zdarzać i na 
innych polach polskiej praoy twórczej. Jakiei 
tryumfy musi tam święcić ignoraneya, blaga, tu­
pet arogancyf i barbarzyństwo, jakież nieprawdo­
podobne muszą się tam zdarzać skandale i  kom* 
proffiitacyef

A kto temu winien?
Dobroduszna tołeraneya póhka, tołeraocya,

która zamiast tępić barbarzyństwo, osłania j« 
swym płaszczykiem w myśl idyołyczcego przy* 
słowla, że:

— Mądry zawsze powinien irstąpfć głup&emm
Tors.

tuł wcale obiecujący i ponętny dla szerokiej 
publiczności: ,yPrymadonna“.yT em at nienowy 

ale zaw sze efektow ny, łatw y, interesujący, 
^ana leciutkim wietrzykiem. Te smereki gięte ta-!P od  ty tułem  winieta, śmiała przedstaw iająca 
jemniczo, jakby w pokłonach przed halną wichu- io w ę  na grubym  fótjale. A więc naprzekór 
rą, owe nieporównanie oświetlane barany, lub przysłow iu — poniesiemy sow y do Aten!
wreszcie czarodziejisikiem prestidigitatorstwem po 
rozwieszane nad przepaściami tęcze, z poza któ­
rych najwyraźniej prześwieca so-bie biały śnmg 
w  rozpadlinach górskich — stanowią swój wła- 
Sny, bajeczny świat Tatr, tem ceafniejszy, że u- 
chwycony w wyjątkowej chwili i przekuty na 
monument. 0

Siedząc w pracowni Ćwiklińskiego miłośnik 
przyrody tatrzańskiej ma niewyczerpane źródło 
wzruszeń artystycznych. W  jednym z k;h- 
cowni leży stos tekljirek, stanowiących szkice do 
przyszłych dzieł, a malowanych naprędce pod­
czas jakiejś wycieczki. Te szkice zamykają, jak­
by w pryzmacie, cale Tatry i są — fczego artysta 
Oie chce wiedzieć — prześlicznemi gotowemi mi­
niaturami krajobrazu tatrzańskiego.

W yrażając szczerą radość z powodu, że 
Ćwikliński będzie w tym sezonie znowu „do o- 
giądania", nie tylko dla wybranej przez los i 
„kumsthamilerów", ale i dla szerszej publiczności, 
żegnam miłego i doprawdy po malarsku z sercem 
na dSoni podejmującego mnie gospodarza, życząc 
fobie, aby i inni Koryfeusze pendzla zechcieli ttości 
pójść za jego przykładem i przerwali w ten spo­
sób ową, jałową, od kilku lat trw akca. posuchę na 
Szych Salonów.

4. Ci.

A książka?
Humbug, blu#; oszustwo!
Po" przeczytaniu kilku kartek  odłożyłem  

ją z oburzenia. Ale oburzenie, odruch uczucio­
w y — to nonsens, to jeszcze nic nie znaczy. 
P a rę  godzin zeszło mi na rozm yślaniu nad tą 
całą im prezą, jaką jest ta „Prym adonna". Jak 
oni śmieli coś podobnego!...

Coby było, gdyby dał koncert ktoś, zu­
pełnie nie um iejący g rać  na fortepianie! Jak 
m ógłby zostać szew cem  ktoś, nie um iejący 
szyć butów ! A przecie literatu ra  to zaw ód od 
szew stw a dotychczas jeszcze nie podlejszy-! 
W ym aga talentu, nauki, specyalnej wiedzy, 
w ym aga wielkiej, tw órczej umiejętności pisa­
nia i m nóstw a innych jeszcze rzeczy .

A oto co wypisuje au tor „P rym adonny": 
— Doktor W głębow ski czy ta ł p rzy  biur­

ku książkę dużej objętości. •
Ma to znaczyć, że czy ta ł dzieło pow ażne. 
Aliści — rocznik: „Biesiady Literackiej"

lub „M uchy" będzie też książką „dużej óbję-

Z sali odczytowej.

— Prom ienie słoneczne złotą law iną, ,o- 
ślizgując się o powierzchnię rozpalonych kamie 
ni ulicy, w kradały  się skośnym  strumieniem 
do pokoju.

C dom dla Iśtsratów i artystów  
polsk cli w Rzymie.

Lwów, 5 listopada.
Wczoraj wieczór w sali Koła MeracJćb-arty. 

stycznego odbyło się pod przewodnictwem red. 
Michała Rotlegc zebranie lwowskich fitej-atów i 
artystów,, na któreir prezes krakowskiego Zwiruz 
ku literatów Jan Pietrzycki, ictóry obecnie powró 
cii! z Rzymu, wygłosił rzeczowy i wyczerpujący 
referat na temat reorgapiżacyi istniejącego w Rzy 
mie od wieku XVI. hospieyum polskiego na dom 
dla literatów;, uczonych i artystów polskich, przy­
bywających do Rzymu na studtya. Gmach hospi­
eyum, pozostający od dwóch lat pod zarządem 
władz polskich, jest teraz cały zamieszkany 
przez prywatnych lokatorów Włochów. ■ P, Pie­
trzycki opracował plan stworzenia w tym gma­
chu wybi/tnej polskiej placówki kulturalnej w sto­
licy Włoch na wzór francuskiej „WSflii MedicT. 
;Po referacie wywiązała się dłuższa dyskusya, w 
której zabierali głos przedstawiciele lwowskiego 
świata kiteracko-arcystycznego, poczem uchwalo­
no przystąpienie do wszczętej już z inieyatywy 
p: Pietrzyokiego akcyi kolegów warszawskich 1 
krakowskich, mającej na celu skierowanie sprawy 
przed forum Sejmu i jak najrychlejsze zrealizowa­
nie tamże projektu. N5e potrzebujemy dodawać, że 
ze stanowiska kulturalnego projekt p. Pietrzyckie 
go posiada pierwszorzędne znaczenie dla naszyci 
uczonych, literatów i artystów.
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Pr n i  era w „Bagateli1*.
Lwów, 5 listopada.

Ostatni program w „Bagateli" słusznie zasłu­
guje na miano rekordowego i to zarówno ze 
względu na jego treść, jak I wykonanie.

Zespól! tego teatru, dteięfci niestrudzonym sta­
raniom <$yr. Śliwińskiego wzbogaca się w  siły 
ooraz to nowe i wybitniejsze, tak, lż produkcye o- 
bcone stanowiła. prawcMwy turniej pierwszych 

1 dziś w Polsce artystów kabaretowych.
Specjalna atrakcyą i nadzwyczaj oryginal- 

aym pomysłem w ostatnim programie jest oonfe- 
rencierka.

Conferenćier M ardt Whucfheim nie mówi lecz 
Śpiewa, śpiewa znakomicie prologi do poszcze- 
góhrych punktów programu, będące paro dyg, z 
Podkładem muzycznym, najbardziej znanych ary! 
operowych. Kulminacyjnym punktem jest prolog 
z „Pajaców", oznajmiający publiczności pojawie­
nie się Pikusia Ursteifta. (Publiczność lwowska jtiż 
taik przyzwyczaiła się 1 tak zasmakowała w wy­
stępach Pokusi a Uns teina, Iż trudno jej będzie roz­
stać się z tym wtrelkUm arty s tą  kabaretowym, któ 
ry pomysłowość Snwencyi łączy z śwjetną inter- 
pr&tacyą recytatorską i wokalna. Wiersz Hemara 
p. t.: „Nos1', skrzący dowcipem, znałazi w Urstei- 
nie idealnego wykonawcę.

W sketclra „Pod brama" spotyka się... pod 
bramą niezrównany Pikniś z Ordonówna, w sytua 
cyi bez wejścia i bez wyjścia. Ta przemiła Hanka 
wtała się dziś ulubienica brzydszej połowy miesz­
kańców ^naszego grodu, ale i płeć piękna musiała 
o jej występie w  .Bagateli" mówić z wielkiem u- 
Bnamem, gd*yż głos jej brzmiał szlachetniej i milej 
niż kiedykolwiek dotąd, zwłaszcza w poemacie, 
którego autorka jest Anda Ktschimana

Windheim pięknie śpiewał interesująca balla­
dę o okutej w blachę downie. ' Mistrzem ballady 
w „Bagateli" jest wszelako Rentgen, którego re­
pertuar (pieśni przy gitarze) w  coraz bardziej zaj 
dujące utwory obfituje i przykuwa zachwyco­
nych słuchaczy. Malutki Kamiński z powodzeniem 
t w sposób przekonywujący tłumaczy tajemnicę 
*wego powodzenia u kobiet.

Dyrekcya „Bagateli" nie poprzestaje jednak 
pa części wesołej i chcąc, podiiteść artystyczny po 
£k>m teatryku, zaprosiła do współudziału wybit­
na pieśniarkę i artystkę operową Irenę Zadora- 
Zbderzchowską. Pieśń! jej męża, poety Henryka

fljlFfT - ~ą ■ lin łlfT T  ~
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(Ciąg dalszy).

Barka odrywała się zwolna od lądu i wysu­
wała się na ^pełne morze. *

Zaś Ramian patrzył a patrzył. Widział koły­
szącą się, czarną sylwetkę barki w małym, sre­
brnym kręgu światła .— zupełnie jak na ilustra- 
cyach książek dla młodzieży. Gdzieś taką barkę 
już Widział i nieraz nawet. Tak, to było dawno, 
bardzo dawno... MSal wówczas swiój własny stół 
% przytwierdzoną do niego ławeczką — jak w 
szkole. Nie było to bardzo wygodne — siedziało 
§ię na.tej ławeczce, jak w dybach, nie można się 
było poruszyć, ale kiedy się dzieciak zaczytał i 
skostniał, siedział jak obandażowany.' Tam, na tej 
ławeczce, odbył swe pierwsze, największe podró­
że, tam czytał, jak Malajczycy z kryszem w rę­
kach rzucdią się na tygrysa, jak żyją w chatach 
budowanych w wodzie na palach, jak wciąż wę­
drują po morzu... Pierwsze, co w  życiu zapamię­
tał, pierwsze, co silą wzroku swej duszy zoba­
czył, patrząc-poprzez mury miast i łańcuchy gór, 
to był ten właśnie świat wysp wiecznie tajemni­
czych, wiecznie kwitnących, wiecznie uśmiech­
niętych i wieczną poezyą owianych.

Ramian siedzi, wpatrzony w rysunek w .P rzy  
łacielu Dz§ec3“. Biały krąg, a w nim widhć cypel 
półwyspu zarosły palmami i sylwetkę harki, z

j Zbte redłowskiego budzą w jej toterpretacyi efekt 
sBny, cteńęka doskonałej ekspresyi Pieśni te smę­
tne, owijane melancholią, łączą w sobie finezyę 
franouską z szczerą nutą s‘owiaóską, Efekt pro- 
dukcyi podnosi akompaniament kompozytora.

W ytworna syiweta śpiewaczki dopełnia ca­
łości artystycznej.

Osobne słowo należy się dekoracyom Ba łka.
Pięknie brzmiały również skrzypce wraz . z 

fortepianem. Fonogram ten wypełni niewątpliwie 
stale po brzegi salę „Bagateli".

\  &

Na czasie.
PO ETA I PSZCZOŁY.

Lwów, 5. listopada.
Znany ze swych neofickich zapędów piosen­

karz i pajac na biało-czerwonym sznurku do­
znał — |ak aam się skarży — nader smujnej 
przygody. Oto, gdy zgodnie ze swą obietnicą za­
milknięcia, już jako „dusza cuchnąca", szedł so­
bie „po łąkowej gdzieś drodze*, w toalecie na­
der nieskomplikowanej, bo „nagi nieskromnie, 
niesromnie* — opadła go nagle „pszczela roz­
pusta*. Czego to pszczoły chciały od niego — 
trudno odgadnąć. On sam się chełpi, że piły 
z niego jakieś „soki“. Ale to chyba nieprawda. 
Jakież bo „soki* pszczoły wabiące, mógł mieć 
poeta 7 Chyba ślinę i atrament, a z tego w ża­
dnym ulu, prócz gniazda szerszeniego przy ul. 
Zimorowicza, pożytku niems.

Faktem pozostaje, że go pokąsały. Cho­
ciaż przyznać trzeba, że zachował się według

zasad ostrożności, nie uciskał bowiem, co — 
juk wiadomo — pszczoły podrażnia, lecz stał 
wśród nich spokojnie, jak „Święty ów Seba* 
styan". Ostatecznie zupełnie „wysysany*, upadł 
na ziemię i umarł.

Wypadek ten przygnębił nas prawdziwie. 
Ucieszny był nieboszczyk i dużo śmiechu mie­
liśmy z jego sztuczek: skakał na prawo i na lewo, 
zmieniał w mig kdstyumy, pluł sobie inkaustem, 
a potem naprawdę przestraszony uciekał i cho­
wał się, myśląc, że go kto za jego figle ścigać 
będzie. Dostawszy czasem^ ojcowskiego klapsa, 
wracał uspokojony i po staremu wojowniczo wy­
wijał sobie piórem — wesołek nieszkodliwy. 
I trzeba było tych pszczół...

Ale rychło po aniele smutku przyszedł 
anioł pocieszenia i wyjaśnił: Skoroby umarł, jak 
mógł opisać swą śmierć 7 Dn żyje.

— A ta historya z pszczołami?
— To symbol. I pszczoły i żółto-czarne 

osy — to kłujące boleśnie wspomnianlą z lat 
dawnych. Zupełnie niepotrzebnie zrobił tylko 
poeta, że wszedł w te r  rój. To moralne samo­
bójstwo, zupełnie zbyteczne wobec tak szczerej 
ekspiacyi.

— Więc „naprawdę* nie ukąsiła go żadna 
pszczoła 7 *

— Owszem. Ale stało się tc bardzo dawno — 
tu i po urodzeniu,

— I gdzież go ugryzła? W kolano 7
— Eh, nie.
— W „nagi kark“ ?
— T: kże nie. Ugryzła go w głowę, a ja* 

dowite żądło przeszło oż do mózgu.
I grzeczny aniol-informator odleciał.

Frekwencya w lwowskich szkołach ludowych maleje.
Stale zmniejszanie się liczby uczącej się młodzieży.

Spadek zapisów od dwóch lat. — Stan obecny zapisów. —Najmniej uczniów ma 1-sza klas*. — 
Skandaliczne płace nauczycieli w szkołach uzupełniających. ’

lacya wytworzona przez długoletnią wojnę. I tak
Lwów, 5. listopada, 

(a) Interesujący obraz daje powojenne staty­
styka i frekwencya w szkołach ludowych lwow­
skich. Zamiast spodziewanego wskutek powrotu 
stosunków normalnych wzrostu liczby dziedl 
szkolnych, daje się od dwóch lat zauważyć zmniej 
szanie się zapisów do szkól i to w klasach naj­
niższych. Powodem tego jest oczywiście depopu-

w r. 1920 brakowało przy zapisach około 2000 
dzieci, zaś bieżącego rołcu cyfra ta uległa zmianie 
na lepsze i wykazano brak już tylko 1500 dzieci, 
w porównaniu do lat dawniejszych.

Według zasięgniętych u źródeł urzędowych 
informacyi, w  bieżącym roku zapisało się do 
szkół 9-231 chłopców 1 12.09S dziewcząt, czyli ra­
zem 21.329 dzieci, pobierających naukę w 40 szko

trudnością skaczącej z fali na falę. Zmrok zapada, 
ciemno się robi, zmęczone czytaniem oczy zacho­
dzą łzam i Dokąd jedzie ta barka? W podróż da­
leką do nieznanych wysp... Ach, jakbym ja 
chciał!...

Miękka dłoń dotknęła zlekka ramienia dziec­
ka, a znany, słodka glos zaszeptał:

— Już czas, już czas! Trzeba już Iść!
To matka!
Ramian ocknął się.
Matka! Ach, jak to już dawnoL.
Księżyc znowu zgasł. Morze szumiało.
Ale czyjaż to dłoń spoczywa na jego ramie­

nia?
Obejrzał się. i
(Przywidzenie! Niema nikogo. A zupełnie wy­

raźnie czul delikatne dotknięcie czyjejś miękkiej 
dłoni.

Zerwał się i szybko ruszył ku miastiL. y  

XXV,
)

Zimny, przejmujący w iatr — raczej prze­
ciąg — leciał podobnemi do korytarzy kamien­
nych ulicami dzielnicy europejskiej, tak, że Ra- 
mian szczękał zębami — z zimna a  także i z tre­
my, z wewnętrznego wzruszenia. Ale, choć ręce 
miał prawie skostniałe, policzka paliły go; był jak 
w gorączce.

Dzielnica europejska była już cicha i pusta. 
Wielkie lampy łukowe samotnie i cicho żarzyły 
się białym martwym blaskiem, otulone ciemnym, 
miękkim aksamitem nocy Ale adaleka wciąż dołaty 
wały stłumione lecz mimo to bujne odgłosy tney1 
strudzonego życia dzielnicy krajowców.

Ku niej kierował się Ramian. Od czasu dc 
czasu oglądał się za siebie niespokojnie, jakby o- 
WFwiając się, czy go kto nie śledzi. Ale sztywne, 
twardym asfaltem wyłożone ulice o bezdusznie 
prostych liniach i twardych kantach, spały swym 
prozaicznym snem bez marzeń. Naikt za nim mir 
szedł.

Powoli zniknęły ciężkie kamienne gmachy, z 
kredówo-bialemd od lamp łukowych fasadami, z  
których czarne, wfcięsle portyki patrzyły ponuro, 
jak oczy wpadłe w jarąy oczne. Zato coraz czę­
ściej pojawiały się figury, napozór ciemne i ob­
darte, w rzeczywistości niefrasobliwe i wesoło 
pomykające boserni stopami w ciemną noc. W re­
szcie w oddali pojawił się jasny punkt, migocąc* 
ognikami wędrujących światełek.

Była to brama, wiodąca do dzielnicy krajow­
ców, dziwna, oryginalna brama-drzewo, utworzo­
na z dwu rozgałęzień ogromnego, rozkraczonego 
przez całą szerokość ulicy kolosa-pnia, wewnątrz 
wydrążonego a sklepionego niemal ostrołukowo. 
Gzy wydrążenie to było ysztuczne, czy naturalne, 
Ramian nie wiedział i nie pyta) o to, pełen podziw 
wu dla olbrzyma, który nad tą wysoką a szeroką 
bramą dźwigał niebosiężną wieżę gęstej i bujnej 
zieleni, rozrastającą się w szeroką, potężną koro« 
ocieniającą, Ł3ka sąsiednich domów.

(C. d. n.X
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NADESŁANE.
D r .  O b e r l a c n d a r

ordynuje w  chorobach dróg m ciow yc.i, skórnych 
i wenerycznych PlBC Smolki 1 a  81. p .  3286

fach, a w  301 )Oddziałach męskich 1266 oddziałach 
żeńskich.

Najgorzej pod względem liczebności przfed- 
stawiają się niemal we wszystkich szkołach klasy
1-sz.e, w  których głównie zaznacza się ubytek 
dzieci. Klasa .ta była zazwyczaj najsilniej obsa­
dzona.

Pod wzglądem -wyznaniowym uczęszcza na 
naukę do szkód ltudewyah około 57 nrc. dzlec5 
wyznania rzym.-kat.,«5 prc. grep.-kat., brais 33 
prc. wyznania mojżeszowego.

Grono nauczycielskie w szkołach ludowych 
sBdada się z 580 osób, t. j. 140 nauczycieli i 440 
nauczycielek.

Szkółek iroeblowsyich liczy Lwów dotąd 9, 
de których uczęszcza 344 dzieci.

Co do szkół przemysłowych uzupełniających, 
to wbrew przewidywaniom nauka w tych szko­
łach. rozpoczęła się normalnie, dzięki lojalnemu 
stanowisku grena nauczycielskiego, mimo nieza- 
łatwienia aeraid sprawy wynagradzania za godzi­
ny, pobierając prowizorycznie 150 inlk. za godzinę 
nauki. W Krakowie np. szkoły praemyslowo-uzu- 
petoraią^e są jeszczć zamknięte.

1 rekweneya w tych szkołach we Lwowie za­
znaczyła się w bieżącym roku znaczmfem wzmo­
żeniem się liczby uczącej się młodzieży rękodziel­
niczej. Pobiera ona naukę w 30 odziaiach w 6 
s 'kołach! ^

Ponieważ szkoły przemysłowo-uzupełmają- 
ce mają dla naszego przemysłu i rękodzieła bar­
dzo ważne znaczenie, to te i spodziewa i  się nale­
ży, Kuratoryum szkolne dołoży starań, by 
kwestya płac. nauczy Cieli w tych szkołach została, 
rychło uregulowaną.

udział: rektor PoBtedmiki prof. Huher, prorektor 
prof. Pa wlSr, profesorowie DzJwhiskl, Dzieślew- 
ski, Anczyc, Bartel, Weigel, Boetcher i iniw, prez. 
Neumann, dyr. kolei Nosowścz, sz.ef bóura tebimiaz 
nego województwa mż Blum, kierownffl: Okręg 
Dyrekcyi Odbudowy Welczer, jeden z założyciel* 
To w. byty słuchacz ówczesnej Akademii Tech­
nicznej z r. 1661 inź. Czechowicz, dawni koledzy 
z różnych stron Po teki, reprezentanci prasy, wre­
szcie grono młodzieży teohnlckie; z dzisiejszym 
prezesem Bratniej Pomocy p. Nawrockim.

Nastrój zebrania byli niezwykle serdeczny 1 
wesoły. W czasie kolacyi wygłosili toasty: p. Na­
wrocki, irtż. Czechowicz, kii. Złpser, prof. Uzfwiń- 
rk4 i prof. Boetcher. Gorącą, owacyę urządzała 

j  młodzież prof. Bz/iwińskiemu, fctó: y  dla Bratniej 
Pomocy widkie położył zasługi, Bźw>ki orkie­
stry rozweselały zebfanite. IJrządzona doraźnie 
składka na .3 ra tn irka“ przyniosła pokaźną, sumę.

Dztiś przed "odudmiem odbyło się urocziy* te 
żebranie w  aułi PoliiechnM, z którego sprawozda 
nie podamy jutro. W program Zjazdu; wchodź5 
wspólny obiad/oraz dfzlisiejszy raut z  tańcami w 
Kole l/M.-art. Z okazji jubileuszu wydano Jedno­
dniówkę i bardzo piękne odznaki.

Projekt iłowej :nstrukcy 
dla lekarzy powiatowych.

KoŁfęrcncya w Wojewódzkim Urzę­
dzie Zdrowia.

Lwów, 5. listopada, 
(a) Ooegdjj odbyta się nod przewodnictwem 

dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia dra 
3zczepnna Mikołajskiego, konfereneya w sprawie 
wydania opinii o instrukcyi dla le. arzy powiato­
wych. W obradach wzięli u iz ia ł: refe ent prawwy 
Urzędu Zdrowia dr. Krzysik, prezydent Izby le­
karskiej dr. J. Pappe, kierownik Z okładu epide­
miologicznego doc. dr. Gęsiorowski, oraz kilku 
lekarzy powiatowych Województwa lwowskiego.

Na konf rencyi przestudyowano i * przedy­
skutowano Wszechstronnie projekt nowej śr.̂  ruk- 
cyi oraz wyraż.no co do zrewidowania poszcze­
gólnych przepisów swoją opinię, w szczegćlnoś i 
w odniesie -iu do stosunków panejących w Ma- 
toposce  oraz co do okoliczn. ści, iż leksr .owi 
powiatowemu nie można" zabraniać wykonywania 
praktyki prywatnej o ile to nie stoi r.a przeszko­
dzie właściwema urzędowaniu lekarza.

Opinię o projekcie wraz z proponowanymi 
gntian *it odesłano do Ministerstwa zdrowia pu­
blicznego, gdzi: będzie rozpatrywana wraz z in­
nymi projektami, nadesla iymi przez wszystkie 
Województwa.

60-lecie Bratni:] Pomocy 
Słuchaczów PcLtcchn ki,

Lwów, 5 listopada, 
(mg) W  dniu wczorajszym i dzisiejszy m od­

bywa się zjazd Członków Bratniej (Pomocy Słu­
chaczów Politechniki ku uczczeniu 60-letniej rocz­
nicy eałożenia tego zasłużonego Towarzystwa. 
W uroczystości fej bierze udział nie tylko dzisiej­
sza Politechnika, ale cały zastęp dawnych jej słu­
chaczów, którzy piastując dziś niejednokrotnie 
wysokie godności i urzędy, spieszą, by spędzić 
parę fwikAn w gronie towarzyszów młodości 

Woaoraj wieczorem odbyło s ię . w salach 
xcbrai k: towarzyskie w celu waaj&n- 

e n .  pognania się i pczwjwmmenia. Wzięli w niem

Z za kulis ultr.-bolszrwiek egi 
kongresu u św. Jura.

Lwów, 5 listopada.
W  uzupełnieniu podanych przez nas informa- 

cyi w dzfetejszej ..Gazecie Poranarej" w sprawne 
nieudalego komgiesu bciszewiickiego w katedrze 
Śv. Jura, dowiadujemy się, iż na terenie Małopol­
ski zorganizował komitet propagandy bolszewic­
kiej okręgowe komiltety po 'większych miastach, 
we Wiedniu zaś wydawał pismo przeznaczone 
dia wschodniej Małopolski p. t.: ..Nasza Praw da11. 
Za pienbądze tego komitetu twydawana dyla \vł 
Lwowie ,.Sprawa robo tarcz?1', obecnie zawieszo­
na. .,Dr. Ołga LewScKa" jak już donieśliśmy, jesi 
tylko pseudonimem partyjnym, p^ąwchziwe jej na­
zwisko brzmi: dr. Czesława Grosserowa, lekarka 
warszawska, pochodząca z Podola ros. W jej rę< 
ku spoczywało kierownictwo rodo*y komunistycf 
nej we wschodniej Matopoisce. Drugim niebez­
piecznym agitatorem jest komunista-żyd, sekre­
tarz Beli Kuna.

Puih powstańczy rra Ukrainie,
Kobiety rżną komunistów. — Ludność chwyta  
za sierpy i nożę. — Nienawiść do komuni­
stów". — M asowe rozstrzeliwanie Ukraińców. 
Nieudała mobilizacya. — ] (tw izye bolszewi­
ckie. — Pierw sze wieści o wybuchu powsta­
nia. — Machno i Hołyj-Flulaja. — Walki pod 

Kamieńcem. — Próby tajnego plebiscytu.
Fiusiatyn, 4. listopada.

„Ridnyj Kraj" o trzym ał przez Husiatyn 
inform acye w łasne z Ukrainy, wedle k tórych 
pow stanie ob jęło /)lS rzym i rejon. W  rejonie
tym  pow stała w szystka ludność. P ow stańcy  
zajęli Lipowiec, Ńumań, Żytom ierz i inne 
punkty. W  rejonie tym  pow stała literalnie ca­
ła ludność, naw et kobiety. P ow stańcy  ci sier- 
iJami i nożami rżną tamtejszych (komunistów. 
Kobiety znoszą pow stańcom  broń.

Ostatnie wiadomości otrzym ane z Lipow­
ca (przed powstaniem ) m ówią o straszrfej nie­
nawiści do kom isarzy. M nóstwo Ukraińców
rozstrzelanych zostało za „Petlurow szczy- 
znę“. Między rozstrzelanym i wym ieniają So- j 
roczeńkę, b. dostaw cę żywności dla armii u- 
kraińskiej na rejon Lipowiec i B erdyczów .

Ogłoszona na Ukrainie m obilizacya nie 
udała się z powodu wj^buchu powstania. W  
Kamieńcu Podolskim i U szycy mieli bolszewi­
cy w ykryć  jeszcze dnia 27. z. m. silrtą organi­
z a c ję  petlurow ską, w ślad za czem odbyły się 
liczne egzekucye i denortacye w głab Rosyi. 
Dnia 24. ub. m. dokonano rew izyi we w szyst­
kich kościołach i m ieszkaniach katolickich
księży.

Dnia 27. ub. m. o godz. S w ieczorem  w ia­
dome już było w Kamieńcu, iż pow stanie w y­
buchło w Bracław iu, Kropownicy i* Tulczynie. 
Oprócz tego nadchodziły wieści o m arszu 
w iększych oddziałów powstańczych atam. 
HpłegO' Ijiulaja, które operow ały  nad Dnie- 
stfcm . W Tyra spoin pojawiły się oddziały 

|Machpy. C zerw one wojska przechodzą na 
stronę pow stańców . Dnia 28. ub. m. bolszew i­
cy w Kamieńcu byli już przygotow ani do u- 
cieczki i rozrzucali jeszcze m asow o proklaiua 
cye, iż na bolszewików idzie Petlura z wiel- 
kiemi siłami z Polski 1 Rumunii. Dnia 30. i 31. 
ub. m. stoczona została w rejonie Kamieńca za 
żarta walka. Rozbite oddziały rabow ały w re 
jonie Dur.ajewca. Balina i Frampola.

Tydzień przed ucieczką przedkładali bol­
szewicy m ieszkańcom  arkuszy do podpisu, z 
poświadczeniem  uznania ich w ładzy. Odmó­
wienie potw ierdzenia, pociągało za sobą aresp 
totyania

---------------  I
I
i

* t

Z NIEOFICYALNEJ GIELDk PRZEDPOL.
Lwów, 5. listopada.

Na dzisiejszej g:ełdzie przedpołudniowej pa  ̂
no-vała tend;ncya zniżkowa. Obrót obcomi wa­
lutami z powodu soboty i małej paniki oardzg 
słaby. *

Dolar'-' amerykańskie 2800—2850, Jedynki 
i dwójki 2750—2760, dolary knmJy^kiŁ 2300— 
2350, 1-ki i dwójki 2250 — 2350, marki nie* 
initckie j4 ‘50—15 00. setki 13 80—13 90 drobna 
13-50—13 60, leje j8 0 'i— 18 50, drobne 17 80— 
18 00, czesKie korony 25 00—26 00, drobne 25"C9 
do 25‘20, ausTyackie tysiączkl 0000 — 0000, setkł 
0Q0 G0—000 00. 50-ko-onówki 00 00 — CO 00, 
20-koronówki 17,'50 — 18 00, 10-koron. 1700 — 
17-10. 1-' i i 2-ki 1"00—1"20 f., ruble.5-setki 0"M 
2'30, set ń 2"83—5‘20, 25-ruPlówki 2 00— 2 25f 
10-riibI. 1"80—2 00, reszta drobnych od 0"90— 
1*50, dumskle tysiączki 38’0G—42'00, dumskiS 
250 rb. 30‘00—32*00. karbowańce 2*80—3 0G, 
hrywny 8 00—8 3^ irantu franc, 200— 220k 
funty szterl. 13500— 14000, franki szwajcarskia 
5C 0-550 .

Zło?o; 20-kar. 13000—13200, 20-frank4w’{i 
12000—12200, 20-markówki 13000—13200, funty 
szteriingi 120J0 — 12100, 10-rublówki 14500— 
150;0, dolary 27C0—2710.

Srebro: Korony austr. 160—165, floren? 380* 
—390, rubla 650 — 701 kopiejki 2 6 ) — 2 8), 
dolary amerykańskie 2550—26C3, polów-.i t 
ćwiartki 2^50—2500, tdolaw kanad. 2200—2220. 
drobne 20)0—2100, leje 140—145.

I SB n

| T akPANIE, KTÓRE CHCĄ SiĘ UCHR&NIĆ
rd  zo-ubrych stutkf'v/ pory jesiennej i zimuwej. 
nabywi ją w szelką toaletą sezonow ą, j ik o to :  naj- 

gu stów  n iijszt s  knie, bluzki z prawdziwych fla> 
j neiek fr ,n .uskich, ż ki-ty z '>wczej weiny, jedy- 

n.o i: firmy D. EBSENB£RG, Lw jw ,1 _l. Ja- 
3 E eU oA sk a  I I  a ,  która to  fh ira  jest w sta ile 
odpowiadać w sz •lUim wybrednym wymogom P, 

T. P u b lic z n e ś:i : 7b9

l r c n i h a .

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.
T eatr Wielki:
W sobotę 5. listopada o godz. 3‘30 pizedsta- 

Wlenie dla m łoćztóy „Kościuszko pod. P.acłavi- 
cami“, obraz historyczny Anczyca.

W sobotę 5. listopada o godz. 7‘30 „Śnieg-, 
dranat w 4 aktach ŚŁ Przybyszewrkiegd.

W niedzielę 6. listopada c godz. 3‘30 „Kobieta 
bez s!:azy“, komedya w 3 aktach G. Zapolskiej.

W niedzielę 6. listopada o godz. 7‘30 „Mada­
me Buttf rfly“ opera w 4 aktach Pucciniego.

W pofliedh iałek 7. listopada o godz. 7‘3fl 
„Tosca4* opera w 3 aictach G. Pucciniego.

W o wtorek 8. ftsropada o godz. 7*30 „Kobieta 
która zabiła" sztuka w 4 aktach Garriksa.



Nr. 6113 J»0AZETA WrECZORNA*
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.. v Sir. -f

Teatr Nowości.
W sobotę 5. listopada o rod4. 7‘30 wiecz. 

„Taniec szczęścia44, operetka w 3 aktach R Stolza
W niedzielę 6. listopada o godz. 7‘30 wiecz. 

„Taniec szczęścia44 operetka w 3 aktach R. Stolza.
W poniedziałek 7. listopada o godz. 7‘30 w. 

„Taniec szczęścia44 operetka w 3 aktach R. Stolza.
Repertuar Bagateli Iwowsklaj.
Gościnne występy Józefa Ursteina (Pfkusia), 

i. Zbierzchowskiej, M. Wimdbeima, M. Rentgf & i 
iL Ordonówny. 1) 100.000, żart w 1 akcie. 2) Wiel 
ki dział koncertowy. 3) przed bram?., pastel soeti- 
niczy w 1 akcie.
i Początek o godz. 8 wieczorem.

Repertuar Teatru lit.- art. „UL44, ul. Ossoliń­
skich 10.

1) Część koncertowa Pp. Ardea, Bromowski,
• Michałowski, Mirski, Noskowska i inni. 2) „W 

Wenecyi" 1 rouem i Wikiiński. 3) farsa „Nareszcie 
tomi4*.

Lwów, 5. listopada.
Zarząd Muzeum Narodowego im. Jana III za­

wiadamia, że w myśl udrwaly Komisyi archiwal- 
<iw-imiuzealnej z dnia 29. października 1921. Mu­
zeum Narodowe im. Jana III, Muzeum Historyczne 
m. Lwowa i Zbiory Bolesława Urzechowicza 
(Ossolińskich 3) będą otwarte począwszy oa 8. 
listopada ryilko we wtorki, cziwartki i niedziele, 
tudzież w każde święto, z wyjątkiem świąt uro­
czystych, od godz 10 przed poi. do 2 po poi.

Zgromadzenie właścicbłi realności odbędzie 
się 6 bm. o goidiz. 10.30 przed południem w sali 
taby rękodzielniczej przy ul. Kościelnej 1. 5.

(k) „Zych teatralnego" numer 4 i 5 przyniósł 
bogatą treść literacką pióra lwowskich dziennika- 
rz-y i literatów. Obok programów „Kóźy Stambu- 
łu“ (zeszyt 4) i „Śniegu44 (zeszyt 5) zawierają ze­
szyty artykuły p. Kossak-Peieńskiej, Gesz Wanda, 
Michała Rollego, S t  Rossowskicgo, receneye ze 
„Snieęu“ S ,burm istrza Stylmondu44 i w. i. Zeszy­
ty administrowane przez p. Alojzego Jacobbgo, 
rozchodzą się w tysiącach egzemplarzy. Obok 
strony literackiej wypełnia numer obf ty dział 
anonsowy, najpierwiszych firm lwowskich.

V. Fonferie floya oświatowa. W dniach 7 i 6 
bm. odtędizie się we Lwowie V. kouferencya ó- 
światowa zwołana przez. Ministerstwo Wyznań 
Rerfeianyoh i Oświecenia publicznego, a poświęco­
na omówieniu sprawy kształcenia dórosłych. Zr 
względu na aktualność i uwagę zagadnienia w 
państwie Posiadającetn 50 prc. analfabetów, Kura- 
teryum okręgu szkolnego lwowskiego wizywa na­
uczycielstwo szkół powszechnych il średnicflt re­
prezentantów towarzystw oświatowych i wresz­
cie wszystkich, intercsuiących się tą sprawą dlo 
wzięcia jak najliczniejszego udizialu w obradach 
kottfcro ljyi, które rozpoczynają się dnia 7 bm. o 
godz. 2.30 po poł. w  auli gamuazyum im. króla 
Stefana Batorego, przy ul. Batorego.

Rozbestwiony gospodarz. Przed kilku dniami 
rozegrała się w kamienicy przy ul. Janowskiej 
l 72, scena godna napiętnowania, świadcząca o 
jak najzuchwalszem rozpanoszeniu się wojennych 
gospodarzy. Właściciel wspuonmianej kamienicy, 
Dyly portyer Banku krajowego we Lwowie, p. 
Franciszek. Muszak, wymówił mieszkanie lokato­
rowi swemu p. J. B., urzędnikowi kolejowemu. 
Sprawa oparła się o sąd, który nie mając żadnego 
powodu, by wydane p. B. z zajmowanego mie­
szkania, przyznał mu je z powrotem. Złcść wła­
ściciela p. Muszaka i jego żony z dniem każdym 
wzmagała się. Griy onegdaj p. J. &  opuścił mie­
szkań^, udając się do Mura, w Przechodzie przez 
podwórze obrzucony został przez gospodynię do­
mu stekiem najordynarniejszych wyzwisk, 
w  grzecznych słowach zwrócił się do p. M." z pro­
śbą o zaniedbanie podobnych słów, wybiegł z 
mieszkania p. Muszak, a pochwyciwszy cegłę,, rsu 
ch nią w głowę p. B., który* straciwszy chwilowo 
przytomność, upadł na ziemię. Wówczas roz- 
bestwmny gospodarz rzucił się na leżącego, okła-, 
dając go kułakami. Zbiegh się mieszkańcy } uwol­
nili p. B. z ręk gospodarza. Sprąwtą powyższą 
zajął się sąd i* niezawodnie .surowo ukarze kary­
godne wystąpienie wojennego gospodarza. Obity 
p. B. opatrzony został przez dwćcn lekarzy, a  z 
powodu rai. na głowie pnzeszło dziesięć dni bę­
dzie musiał pozostać w  łóżku.

(x) Ofiara zawouu. Na dworcu głównym wczo­
raj podczas przesuwania wozów kolejowych do­
stał się przesuwacz Teodor M^Ikicki między zde­
rzaki dwu wagonów. Ofiarę zawodu, której zde­
rzaki zgniotły klatkę piersiową, w  stanie nieprzy­
tomnym odwtizło pogotowie ratunkowe do szpi­
tala.

(—) Trójka atanlsrawowsua. W ładysław Or­
łowski, liczący lat 12, uczeń II KI. szkoły wydz. 
w Stanisławowie, syn konduktora kolejow ego, 
dnia 3. om. wraz z dwoma swymi kolegami opu­
ścił dom rodzicielski, udając się najprawdopodo­

bniej do I wowł. Malcy już przed kSflou tygo­
dniami „odgrażali się’4, że wyjadą dto Lwowa i 
wstąpią do muzyki wojskowej 40 pp. Zrozpączeo1 
rodzice proszą o przytrzymanie zbiegów

P rof. Dr. K orczyński st / i e r d z l ł  po klinicznem 
wypróbowaniu, ic  tabletki ,Vit< * zastępuje drogie obca 
wody 313J

*̂■0—
kalekom i cierpiącym na nogi poleca »iq 

iSłUuiifcijtUS Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopedycz­
nego L, N oWosa£3E, Lwów, S ło w a ck ieg o  6, naprzeci. 
głównej poczty. — Liczne D o lecen ia  i świaclectwfa P. I.
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P r z y g o d ą  g e n .  L e  R o n d a  v :  T & t r a c h .
Nieudała wyprawa do Morskiego Oka.

Zakopane, w listopadzie,
{.) Ubiegłego tygodnia przybył do Zakopa­

nego gen. Le Rond wraz ze swą małżonką i za- 
mi-iszk ł w hotelu „M oskie Oko*.

Następnego dnia zaraz udał się samocho­
dem na zwiedzenie Morskiego Oka, w towarzy­
stwie znakomitego taternika por. Ritterschilda.
Ponieważ poprzedniej nocy szalała burza w Za­
kopanem, zwracano generałowi uwagę na n’e« 
bezpieczeństwo, generał jednak d a ł. rozkaz wy- 
j zdu, j

Silny amerykański automobil z początku 
pędził dzieln e, po rzebyciu jednak 30 kim. drogi 

grząsł w śniegu. Natrafiono bowiem na zasjw 
śnieżne nie do przebycia. Starano się mwrócw, 
jednak bez skutku. Wkońcu wóz stoczył się do 
rowu.

Odległość od Morskiego Oka wynosiła 2 
kim. wszyscy więc goście udali się pieszo do 
s awu. O wydobyciu automobiu i  rowu mowy 
ri było.

Po ogrzaniu się i spożyciu posiłków powró­
cili goście do samochodu, a ponieważ pomoc 
nie nadeszła, wszyscy pieszo udali się*"do wodo* 
spadów Mickiewicza, gdzie w chacie dróżnik# 
Kantka ułożyli się na spoczynek.

Na drugi dzień raniutko przybył oddział 
żołnierzy na miejsce wypadku. Przy pomocy 4 
par koni wydobyto automobil, a w południe gen. 
Le Rond był już w Zakopanem witany przez 
przedstawicieli władz miejscowych.

W restauracyi Karpowicza wydala gmina 
śniadanie na cześć gen. Le Ronda, podczas kió* 
rego naczelnik gminy p. Kozłowski dziękował 
gen. Le Rondowi za pooyt w Zakopanem. Gen, 
Le Rond, który zachwycony jest wprost Zako« 
panem, odpowiedział w gorących słowach. Spe* 
cyalne podziękowanie złożył por. Rittersćhildowf 
za opiekę i pomoc w czasie podróży, t

\  ________

Ekonomista.
t

Z towarowej giełdy 
kopenhaskiej.

Kopenhaski Oddział firmy Lambert 
i Krzysiak nadkyła nam następujące spra­
wozdanie z ostatniego tygodnia:

Kopenhaga, w listopadzie. 
Zboże. Popyt trochę większy, widoczne je­

dnak jeszcze pewna rezerwa. N ituję, per 103 kg. 
franko wagon: Pszenica: 125— 130 funt. hol. 
Kor. 21*00—-21*50. Żytot 122— 124 funt. hol. Kor. 
23*50—24‘00. J ę c z m u ń  2/rd: 116— 118 funt. hol. 
Kor. 19-50—2150. Jęczmień 6 /rd : 110—112 
funt. hol. Kor. 21*50—22*50. Owies: 86—90 funt. 
hol. Kor. 18*50—19 50.

KukurUdza: Tendencya zwyżkowa, Pół- 
nocro-amerykańska Mixed Kr. 15.50, La Plata 
Kr. 16.50 per 100 kg.

M ąka. Związek większych młynów w Danii 
notuje: mąka piekarska Kr. 45.—, mąka domowa 
Kr. 40.—, mąka Standard Kr. 36.— mąka żytnia 
pfZednm Kr. 40.—, mąka żytnia pytlowana Kr. 35. 

M asło : notują Kr. 4-ł 5 .— pe r ł00  kg. 
J a ja j  Kooperatywa (Panzk Andele Aegex- 

port) płaci za świeże jaja Kr. 4.00 per kilo plus 
fracht. Rynek k op en h a sk i notuje: Kr. 4.90— 
5.00 per Snes (20 s iuk)

D ró b : Rynek kopenhaski notuje: za kury 
Kr. 1.75-2*00 per kilo bi.ej <vagi.

S e r: ser 50 proc. Kor. 1.30—1.40, ser 20 
proc. Kr. 0.93—1.00 per kilo.

W ieprzowina: Kopenhaska hala mięsna 
notuje: prima świnie Kr. 2.^0—2.15 per*kilo bi­
tej wagi łącznie z głową i nogami.

Bydło: Of cyaln“ eprawoza nie rynku wyka­
zuje p rTy rowadżonych 899 sztuk bydła i 556 
ci ląt. Notowania niezmienione, jedynie cielęta 
pierwszej jakości nitują o 3„oery więcej.

Opłaty stemplowa ad rachunków
k i t p t s c k i r h

Lwów, 5. listopada.
Z lwowskiej Dyrekcyi Skarbu komunfkują.j 

Wobec dostrzeżenia w licznych wypadkach u- 
króceń opłat stemplowych od rachunków, Izba 
skarbowa lwowska zwraca uwagę sfer intereso­
wanych, że rachunki kupców i przemysłowców, 
wystawiana dla odbiorców towaru lub roboty, 
podlegają w każdym wypadku opłacie stemplo­
wej w wysokości 2 pro mille od sumy fakturo­
wanej naleiytości, bez względu na ilość arkuszą 
danego rachunku. Dla dogodności sfer kupie­
ckich skłonną jest Izba skarbowa udzielać po­
szczególnym firmom, na osobne prośby zezwo • 
lenia na bezpoś/ednie uiszczanie opłat stemplo­
wych od rachunków, polegającego na tern, że 
dara firma uprawnioną jest wszyskie pochodzą­
ce od niej rachunki kupieckie wystawiać bez po­
przedniego uiszczenia opłaty, atoli winna pro­
wadzić wykaz wystawionych rachunków oraz na 
jego podstawie z końcem każdego miesiąca 
wnieść do Kasy skarbowej kwotę pieniężną, od­
powiadającą cumie opłat należnych od wszyst­
kich rachunków, wystawionych w ciągu ubie­
głego miesiąca. Ukrócenie opłaty stemplowej od 
rachun u kupieckiego po iqga za-.sobą pobór 
podwyższonej opłaty w wysokości, równającej 
się pięćdziesięciokrotnej kwocie ukróconej sumy, 
przyczem o ile przyjemca rachunku kupieckiego, 
niepoddanego prawidłowo opłacie, nie doniesie 
o fem władzy skarbowej w przeciągu 30 dni po 
odbiorze rachunku, jest on dc niepodzielnej 
ręki z wystawcą osobiście obowiązany *io uisz- 
cztnią pełnej podwyższonej opłaty. Rachunki 
kupeckie przeznaczone dla odbiorcy towaru, t 
dopiskiem „odpis" lub „kopia", podlegają bez­
warunkowo takiej samej opłacie jak oryginalne 
rachunki.

W ypłata zaliczek m  piczet no* 
wych Zaopatrzeń p nsy ny:h.

. a1 'l Lwów, 4 listopada.
Izba skarbowa tve Lwowie ogłasza:
Według art. 42 i najst ustaw y em erytńm ł 

funkeyouaryuszy państw ow ych z dnia 28. &pca



ffr. 6. „GAZETA WIECZORNA", Nr. 6*13.

1921, Dz. Ust. R. P. Nr. 70 poz. 466 maj® być do-' 
Lychczasowe zaopatrzenia emerytalne b. funkeyo- 
naryuszy państwowych, jako też wdów i sierot 
po nich przeliczone według zasad powyższej li­
stowy.

Ponieważ przeliczenie to ze względu na zna­
czną Ilość osób zainteresowanych ze wzglądów 
technicznych musi potrwać pewien dłuższy czas, 
Ministerstwo zarządziło zaliczkową wypłatę do­
tychczasowych zaopatrzeń cywilnych w podwój­
nej wysokości, począwszy od dnia 1. października 
br., aż do czasu uskutecznienia przeliczenia zao­
patrzenia poszczególnym emerytom.

Zarządzenie to nie dotyczy osób pobierają­

cych darir z łaski, lub renty kolejowe, jako. też 
prowizyonistów salinarnych i monopolu . tytonij- 
wego (wdów i sierót po nioh), a nadto w b ..za­
borze austryackim osób pobierających zaopatrz0, 
nia zaliczkowe na rachunek poszczególnych 
państw narodowościowych, powstałych po u- 
padku monarchii auśtro-węgierskiej..

Zaliczki na poczet zaopatrzeń pensyjnych za 
miesiące październik, listopad i grudzień br. o- 
frrzyma jedna część emeryt, funkeyonaryuszy, ja­
ko też wdów i sieroit po nich łącznie z zaopatrze­
niem za miesiąc grudzień br. z początkiem gru­
dnia, druga zaś część w ciągu miesiąca gru­
dnia bf.

14 p o ls k ic h  p o c ią g ó w  z a g in ę ło  w  Rumunii.
Skandaliczna gc spodarka Puzappu.

Jeden pociąg powrócił, lecz niestety... próżny.
Stanisławów, 4. listopada.

Wedle doniesień „Kurye.a Stanisławowskie- 
przed przeszło dwoma miesiącami wysłał 

uzapp na swój koszt do Rumunii
15 kom pletnych pociągów,

celem z brania reszty zakupionegb zboża-
Pociąg wysłany składał się z najlepszego 

parowozu, dwóch cystern ropy (każda wartości 
najmniej 800 tysięcy marek polskich) 1 wag nu
w e g h ,  k fó r e g o  brak doje się o d -r u w a ć  w  R u­

munii — dli opełu lokomotyw, z jednego wj| 
gonu osobcwego i 33 krytych wozów towarowy h, 
Pociąg obsługiwany b ł prz:z drużyny parowo* 
wozowe i pociągowe . j. mnie, więcej 16 do 1& 
ludzi, którzy

pobierają ty tu łem  dyet, za czas pobytu 
w R um unii po HO do 130 lei dziennie. 

Obecnie po dwóch mies ącach 
pow rócił jeden  pociąg, l;cz ... próżny.

14 pocią ó.” pocostalo w Rumunii i nic nu 
wskazuje na ich po..rót.

Niektóre pociągi są załaicw rne, rząd je­
dnak rumuński nie chce ich rzekomo- puścić 
i kazał z powrotem wyładować. Agentura Pu­
zappu przebywająca w Czerniowcach 
wyjechała s tam tąd  w niew iadom ym  kierunku, 
Personai kolejowy spędza czas bezczynnie, me 
otrzym jąc należnych dyel od wspomnianej 
agentury. 9

Dyrekrye kolejowe szturmują ustawicznie 
o przyśpieszenie powrotu pocie gó w. sprawą je­
dnak powyższą nikt się zająć nia chce. 14 po­
ciągów kompletnych stoi dwa miesiące bozczyn- 
nie, a kilkudziesięciu pracowników kolejowych, 

pobierze setk i milionów m arek polskich 
ty-ulem  dyet.

N i i i t i i  j porm
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokola 4 O G Ł O S Z E N I A

O U t ,  DLI OGŁOSI
o t w a r t y  c a ł y  o z i e ń  
dó g .dżiny 7 ■ mej wi-:- 
czbrem bez przerwy, rora

U .M  £

g  M I E S Z K A N I A , Ł O K Ą Ł E , S K L E P Y  p

Wynajmę 1 albo 2 frontowe pokoje z p*:sd'ok<ijen\ 
z komfortem w śródmieściu (jeden bardro duży, dru­
gi hmiejszy). Zgłosz enia do Adm. pod „Lsliwa". 3752

_  .
TOKamte, strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, mo­

tory, 1 komobile, pompy Wortingtona. oolsca .Pilot", 
,.w ów , Batorego 4. vidl

Ła m ie szk a n ie  w e Lwowie z urządzeniem lub bez 
z 4 lub 5 pokoi i kuchni z komfortem, oddam mie­
szkanie w Krakowie, składające się z 6 pokoi z przy- 
należnościami w śródmieścin, równi ż z elegenckicm  
urządzeniem lub bez. Zgłoszenia: ul. Słowackiego 2.
III. p„ drzwi 6. 31

P is y ,  motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróoki 
metali i drzewa, pompy — poleca „Pdot‘ , Batoreg •
i. 4. 2.,2S

ZGUBIONO — ZN A ŁZZIO M D  g j

Zgubiono złotą  broszką z brylancikami i szmaragdami. 
Znalazca otrzym a nagrodą. Zgłosić~aią Dwernickiego 
I. 22, Popiołowa. 27

K U P K O ,  S P R Z E D A Ż , Z A M I A N Ą

Okazyjnie piąkne futro męsi-de, kangury, kołnierz w»-

ispsiBł sysjiizeiliż hzriuii
ręcznych 1-dno, 2 i 3 riądowyóh od 4.50i) Mk., płyt oraz 

gramofonów
a r ó z o f  K . a t s z ,  L w ó w ,

u iea  Pańs.-ta I. 8 .  377,

dra, Piekarska 14, I p. 2J I
Kareta D-IcroiX Boupaume czterosofcowa w  znakorri" 

tym  stanie, oaie pełne oliwne, szkło kryształowe, bar­
dzo tanio do sprzedania. Wiadomość: Kpt. K. F.
7, Chrzanowskiej 3, II. p. mię zy godr. 3 —9. ?&

W O D A  i E N O D O R f  Ol od. 
P R O S Z E K  D O  Z E S Ó W ,
je d y n ie  s k u .e c z iw  i n ie z a w o d n y  środek  d o  p ię -  
lęg n o w a n ia  z ę b ó w  i jam y u stn e j. —  W sz ę d z ie  

d o  n a b y c ia . 3601

Fabryka cliem.-kosm. FENOMEN"
KR A K Ó W  -  D?uga*50.

K it  1 je now-ieici polskie, franeoscia, nie miećcie craz 
ksią*ozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 99 l j

Manuskrypty powieściowe, tylko pierwszorzędne: war­
tośc i kupują, od 5—,7. Radca Fedorowski, ul. Ko ha- 
n .w s  iego - 9, I. p. 3750

A ntyki. Sekretarze mahoniowe, biurk 1 biblioteki, u- 
atrs, steły, komódki, sprzedało stolarnia, Koł ą u j:  '-.

376,
P o  sp rzed a n lj zupełnie ncw e futro (świt a z--,.330 ty­

sięcy Mk. sz py. Pełczyńska 3 i. Ili. p., drzwi tir. Ó
• mię zy 4 u 6 po po! 28

Kamienie młyńskie, wrlce, kas pry, gazą, tarbiny, trans* 
misye, lokomobile, motory, pompy — poleca „Pilot*, 
Batorego 4. 232^

EC3HA171 1
Pa: ie, P .m ow ie! Kapelusze stare każdego rod»alu, 

przerabia na najnowsze fasony I. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neuwelta Lwów, Balonowa I. 3,

1817

Ze zm rszezkami, wągran i i zlą cerą pań nie hączieł 
Pan e, chcące mieć na rawdą ładną cerą, pof-tyguj-
s ą  od 19 — 7 Mic-olaj, 7, „Kos-reo 353'

Pożyczki na wysoki procent na kamienicy poszukuje, 
inż, Chr- n w s -  i, Zimorowicza 6. ŚS

A kuszerka przyjmuj; panie na czas s ’abosci. udziela 
porad pod tfystrccyą. Lwowskich dz eci .? (Polna). 3tl

Od 1. maja 1922
jest do wydzierżawieria af teka w Czortkowie, fundacyi 
im. ś. p. Ludwika Noss.i. W edle woli fundatora dzier­
żawcą m ż być tyh;o k a o l  k. Infortnacyi udziela Zy 

gmunt G ronziewicz. Starosta, Złoczów.
a Zy- 

3794
■ r

R m N i b s i e  BHOilWl
K C Z A  I  U S U W  ą .

RlilśZfl H. amiHsiim.

wroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków). W dołka 
i wątrooie silny ból, Który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie —- erzyiu i sięga aż pod łopatki, wzd<?> 
eia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kisztcę stolcową. Brak tchu oraz ból w  plecach i klatce piersiowej 
(nk przestrzał). Niakiedy wymioty żółcią, dreszcze, zm ne po*y, żółtaczka. B'iższy(ih informacyi ndziela: Apte<

karz-fizyolog H. NIEYLO 'H WSKJ, W a rsła w a , Mowy Ś w .a t 16, m. 27. 12L7T

N& SEZON ZIMOWY Z S
poleca sl? nowoc esny Zakład krawiecki

K L A K O C Z A R  <SL W E R B N E R
%ve Lwowie trzy u l .  B a tO fO gO  3 4 .  — Najnowsze 
Uiateryały kraj; i zagrań, w wielkim wyborze. — Ceny 

umiarkowane. — Wykończenie artystyczne. 25

Dwa nowe płaszcze do sprzedania, „Maison Winitz*, 
Ha*icka 21, 1. p. 46

Do sprzedania
I au ta  osob ow e: „nora“, i „Vcrmorel“, oraz
p ci .żarowe „Diatto* 4a H r . 2 tonowe, mogące służyć 
pa om nibu;. „Diatto* 45 HP 3-tonowe i „Fiat" 69 HP

t-tonowft. W szystkie auta znahdują sią w bardzo do- 
rjgn stan'* Z.'loszenia Jądrze Kruk erek, Krosno. 379

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej**.
Drukiem S p ó łk i drak. •Prasa" ul. Sokoła 4

JRedaktor naczelny JERZY RONARSKL 
Odpow. redaktor: MARYAN MACH^LSKL


